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Niedbalstwo czy zła wola? 


Na oitatniem posiedaeuiu komisyi Inwestycyj- 
nej krakowskiej Rady miejskiej uekwaleno jedne- 
głoinie postawiony praes dra Mersa wułosek o 
wezwanie magłatratu, by pray rozpisywaniu robót 
dis gminy nmieszczano w warunkach lieytacyjnych 
postanowienie. iż materyały dostarczane przes praed- 
siębiorcę robót, o ila Bą w kraju wyrabiane mn- 
szą nochodzić z produkcy] krajowej. 

Uchwałę tę należy jako niestety w naszych 
atosnnkuch nieswykłą z ornaniem powitść. 

Ze sprawą tą łączy się sprawa regulatywa dla 
władz autonowicenych w sprawie rozpisywania I 
resudawnictwa dostaw i robót publicznych. 

Taki normalay regulatyw z postanowieniami, 
sabeapieczającemi w części krajowych wytwórców 
ł przedsiębiorców przad konkureneyą obcą w azeza- 
gólności wprowadzającemi zasadę pierwszeństwa 
dia wyrobów i przedsiębiorców krsjuwych przy 
równych lubh niesbyt różniących się cenach, jako- 
ściach i iunych warankach, na polecenia Sejmu, 
uchwalone z inicyatywy „Centralnego Związku fa- 
brycanego*, wydał Wydział krajowy jeszcea dnia 
32 grudsie 1905, zalecająe jego przyjęcie autono- 
miernym władzom i ciałum. 

Z bardzo nielicznymi wyjątkami, nie slychać 
jednak o tem, by nasze Rady gminne i po- 
wiatowe regulatyw ten nchwaliy. 

Sprawa ma się z tem zapewnie tak, jak w kra- 
kowskiej Radzla miejskiej, gdzie regalatyw, od 
dwoch lat wniesiony do sekeyi ekonamicenej, nie 
może się doczekać załatwienia. 

Byłby on bowiem w wielu gminach niejedno- 
krotnie nie na rękę różnym mstadorom miej- 
scowym — jek cadzienae doświadczenia neny, 
jeszcze zbyt często z różnych względów prywatnej 
naiury protegującym firmy obce 1 1eh miejscowych 
zastępców. lakże i przedsiębtorey robót publi- 
cznych np. budowniesowie, choć sawi są przemy- 
słowcami krajowymi i dla siebie domagają stę 
szczególnych e tego tytnła ułatwień i poparcia, 
s reguły nia myslą wcale o tem, by materyały 
potrzebne zukupywać w fabrykach krajowych, kie- 
rując się często nieneasadnionemi uprzedzeniami 
1 me enając nieraz wcale tego wyrobu krajowe- 
go, który z góry odrzocają. 

Niedawno z porady tutejszych ar- 
thitektów dopnszczane zoatały fir- 
my wiedańskie do wykonasia central- 
nego ogrzewania w większych bodyn- 
kach, mimo że mamy w tym dziale rea- 
nomowane krajowe firmy inatalaayj: 
ne, jak Chylewaki i Wójcicki we Lwo- 
wie, Leonard Nitsch w Krakowie. 

A gminy i inne władze s reguły nie treszerą 
się wesele o to, komn przedsiębiorca danej roboty 
odda szezegóły do wykonania i skąd blerse mate- 
ryały. 


Sprawy te smatne. 

W tagorsetnem a oadaaja Sejmowej Ke- 
misy! preemynowej w wie popierania preamy- 
słu krajowego czytamy na str. 18 ae mnatępuja: 

„Niedeść powszechnie w naszych gmiasch 
miejskiek przyjęła się sasada, przez Sejm uehwa- 
loma. a przez Wydział krajowy znanym regulaty- 
wem proklamowawa, iż w rozdawnietwie dostaw 
przy równych leb male się różniących canach, 
warenkach i jakońciach pierwaseńttwo należy 
prsycnawać przemysłow! krajowemu. Przecież to 
nadzwyczaj skuteczny sporób pomocy publicznej 
dla roawoja przemysłowego. 

Często oboe rmy snajdaja zbyt łatwo papar- 
cia u wpływowych czynników miejscowych. Bar- 
dzo niewiele misat wprowadeiłe u siebie reguia- 
tyw o rozdawnictwie dostaw, zalecowy przez Wy- 
daia? krajowy. 

Ponowienie akeyi w danym kierunku masi 
prreto komisya zalecać, driałając tu na pedsta- 
wie faktycenego rmaateryału, którego tym razem 
jeszcze ze wsględu na reputacyę niektórych ne- 
swych miast nie chca podawać do wiadomości pe- 
blicznej*. 

Skntkiam tego ojm powzął na wniosek paa. 
Battaglii następująsą uchwałę: 

„Sfm poleca Wydziałowi krajowemu, by prey- 
pomniał reprezentacyom powiatowym i gminnym 
obowiązek szczególnego uwzględnienia wytwór- 
stwa krajowege i pracy krajowej w rosdawnie- 
twia dostaw i robót í wpłynął na nehwalenie re- 
gulatywn o rozdawnietwie deataw ! robót saleco- 
nego przez Wydstał krajowy, przez ta repreren- 
taeya powiatowe i gminne”. 

Oby ten głea Sejmu nie był znowu głosem 
wałającego na pnazczy | 


x, Fa 
Wojenne wróżby. 
Podwyższenie stanu kompanij w korpusie XV. — 
Wtargnięcie band czarmagórskich de Heroegewi- 
my? — Dalsze spodsiewane zarządzenia wojskowe 
i zatrzymanie części rezerwistów zapasowych. — 
Minister wojny uspokaja. Anglio wróżą 
wojnę. 

Wezorej pojawił się komunikat rządowy, za- 
wiadamiający o podwyższenia stanu kompanij w 
karpusie XV. Celam tego zarządzenia jest ochro- 
na Bośnii i Hercogowiny przed wtargnięciem 
kand z Czarnagóry I z Sarbil. Reąd mustr. liczy 
się więć powaśnie z mlehezpleczaństwem konflik- 
tów zkrejnych, która mogą przybreć powsżne ros- 
miary, ila że awe bsndy będą niewątpliwie do- 
skonale w broń zaopatrzone a teren górnysty 
sprzyja gerylasówce. 

która posiadają 


Jakoż angielskie dsienniki, 
najlepszych korespondentów, otraymały jeż inf r- 
macye, że w ponladziałsk bandy Gzarnegóreów 


wtargnęły de Hercugowiny. W Wiedaiu zaprze- 
ssją tym wieściom, niemniej sdaje się, iż one są 
prawdziwa. Wiedeńska „Zsit” donosi, ża eprócz 
jak wydanych sarząduaż nastąpią dalsze narsądne- 
nta, a mianowiste, że aqdzia zatrzymana część 
rezerwiatów zapanawych, którzy z poezątkiem 
pańdsiernika b. r. powołant zostali na 8 tygodnio- 
wą ułażbę. Plamo cytuje obowiązujące przepisy 
wojakowe, na podstawie których naczelnema wo- 
dsowt armii, którym joat cesare, przysługuje pra» 
wo do powyśństego sarządzenia, | z tego prawa 
robił jut essars kilka rasy użytek. Zatrzymanie 
rezerw zapsiowych podwyższyłoby stan prezen- 
cyjny armil a 250000 ludzi. Dotychesasowe sa- 
raądzenia pomnażyły siłą zkrajną a 6000 ludzi. 

Pewiem wyższy ośłcer przedstawia w „Zeit“, 
ta wydane zarządzenia wajskewe są plerwszym 
kraklam de dalszych zarządzeń wejskawych, ja- 
kie mogłyby być potrzebnemi w razie dalszych 
zbrojeń Serbii. 

«Wiener Alig. Zeitang“ podaje za „Grazer 
Tageblatt" a za niem! „N. Reforma” informaeye 
z kół urzędowych, że z Gallcyi przenieniena jaż 
da Banlaluki dziesięć katallanów plechaty. (Cytn- 
jemy wyrażnie powyższa dzienniki, która nie ule- 
gły Kendskacie — dla wiadomości polieyi ! p. 
prokaratora). 

Natomiast minister wojny Sehanaieh w ros- 
mowie s jednym e daiemnikarzy złożył uspokaja- 
jące oświadarenia: „Podany wtsoraj do wiadomo- 
śef komunikat urzędowy*, mówił minister, „sa- 
wiadomił już publieeność o tem, że w XV. kor- 
paaie armii podwyższono stan pokojowy. To za- 
rządaenie odpowiada koniecznej trosce o interesa 
Iudnośsi i uwzględnieniu ciężkiej służby posterun- 
ków graniesnych. Na rasie nia są zamlerzons ża- 
dne dalsze zarządzenia i do zaniepokcjenia nie ma 
powoda". 


Widmo wojny. 
Londyn. „Morning Post” podnosi, że widoki 
wojny sẹ eoraz więksee i wojna gdyby wybuchła, 
nie będzie tak seybko zakońezorą 


„Dach“ przy l. Królowej Jadwigi. 


„Dziennik Polski* wa Lwowie zamieszcza na- 
stępnjącą opowieść : 

Pan S., zamieszkały przy nl. Królowej Jadwi- 
gi, wyjechał klika dni texn w krótką podróż. Po 
jego wyjeżdzie zaczęły się dziać dztwne wprost 
rzeczy w jego mieszkanin. 

Co nocy e godzinia 14 zeezynało się coś tłue 
po pokojach, ruszało sprzętami, rzneało kostkami 
do sabawy (Richterz) po Śalatach, odzywały się 
przytem jakieś szmery tajemniere i tym podobne 
rzeczy nadprzyrodzone Gospodarka tych duchów 
w pomiesskanin trwała zwyczajnie godzinę, do 1 
po północy. Potem wszystko neiehało, ale sato 
nie mogły sią uelszyć rozdrażnione nerwy pani 


damu, która zazwycraj po takiem wzrnszemiu za- 
snąć do rana nie mogła. 

Jedna teka noc mogłaby stę wydawać hala- 
oynacyą, ala gdy prsez kilka noty, raz po raza, 
oś podobnego sią w domu wyrabia, może to I 
najodwaźniejszego człowieka preyprawić o zdener- 
wowanie. Pani S. też z tych powodów bacdso ma 
nerwach podupadła. Bała się po prosta każdej 
nadchodsącej nacy, wyczekująć tego ducha długo 
przed godziną, w której jego obecność ma sią ob- 
jawić. 

Sprawa stała się głośną w kamienicy, a wkrót- 
ce rozgłesiła się w całem aąsiedatwie. Codziennie 
teź wiserór można było widzieć grupki kumoszek, 
rosprawisjące o tajemniczych wizytach dneha w 
mieszkaniu państwa S. Odbywały się także co- 
detennie dłagie narady w koachniach okolicznych 
i zaczęła się wyśnuwać legenda o pochodzeniu 
tego dueha. Oto owego czasu zaatrzelił sla czy 
powiesił w tej kamienicy niejski Edward Kulm, 
który przed popełaieniem uamohójstwa nia poka- 
gnał sią z mikim, ani nawet ze awoją rodsiną. 

Tym więc dachem, który się od niejakiege 
czasu zjawiał w mieszkania państwa S. — eade- 
cydowały kumoszki — nie mógł być nikt iany, 
tylko dach Edwarda Ku'ma, nie mogący, jako sa- 
mohójaa, znaleźć nspokojenia po śmierci. Legenda 
rozehodziła się coraz dalej, aż dotarła do aszu 
p. Š. Przestrach pani domu doszedł teraz do osta- 
tniek granie. Użyła ostatniego Środka dla wypę- 
dzenia ducha — udała się do spowiedzi. Ale i to 
nie pomogło. Dach ani myślał ustąpić. Już roz- 
paczona p. S. chciała ważądać exrorcyrmów dla 
odpędzenia potępieńca, gdy znalazł się obrońca w 
osobie agenta p. Basiuka, który posłyssawszy 
o tajemnienych awamturach nocnych, postanowił 
akm rzees tę zbadać, 

Ostatniej nocy przyczaił się w tym pokoju, 
w którym działy zię tak nierwyczajne rzeczy i 
£zekał do północy. Wyblła dwunasta godzina — 
nie. Pół do pierwszej także — nie. Piarwsza — 
także nie. Duch tej nocy wcale się nie pokazał. 
To dało dnżo do myślenia p. Bariakowi. Zaczął 
więc wnioskować. W domu mieszkają tylko ceta- 
ry osoby: pani domu, dwoje maleńkich deiaci 1 
słożąca. Pani domu nie wyrabiała chyba awantur, 
dzieci także nie, mogła ja wyrabiać tylko służą- 
ca. Ale wszelkie podejrzenia pod tym względem 
adparła pani domu, wykluczejąc stanowczo tę 
ewentualność. 

Wobec tego oświadczenia, agent dał ze wy- 
graną. Ale niebawem powrócił z podróży sam p. 
S, i dowłedziawszy się o duchn, postanowił sam 
zbadać sprawę. Do przekonania trafiło mn naj- 
więcej wnioskowanie p. Basiuka i sam w tym ce- 
łu inieguwał służącą. Przyparta do mura, prey- 
znała się wreszcie do wszystkiego, dedając ża 
skłoniło ją do etraszenia to, że pani nie chciuła 
jej uwolnić ze służby. Państwo S., zadowoleni, że 
im się udało wykryć tajemnicę, położyli się tego 


Żyd wieczny tuł 

według Eugeniusza Sue, 

oprasował Walery Temicki. 
Ciąg dalszy. 

Dewotka renciła nieatłaganym wzrokiem na 
słostrzenicę i rzekła zmieszanym głosem: 

— Nie dosyć pojmnją cele tej historyi natu- 
ralnej, a książę co na to powie? 

Dżaima mo mie odpowiedział; oparty tok- 
elem o kominek, rzucał wzrok coraz bardziej po- 
nury i przenikliwy na księżną; mimowolna nie- 
nawiść dla tej kobiety wzmagała się w jego 
SBCL. 

— Ach! moja kochana ciocia — rzekła Adry- 
anna, tonem łagodnej przygany — czyżbym za- 
nadto dobrze myślała o jej sercn?... Ciocia nie 
masz btiości, nawet... nad źmijami.. nad kim więe 
będziesz ją miała? A wraazcie łatwo to pojąć 
można — dodała Adryan»a, jak gdyby zastana- 
wiając się, sama do siebie mówiła — ona są 
swewupłe.. Alo porznómy te niedorzaezności — 
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wała, — Wypowieds nam więa, kechana olociu, 
te przyjemne uczucia, jakie w niej wzbudza na 
widok naszego anezęścia. 

— Dobrze moja miła siostrzenieo; najprzód 
winszuję kochanemu księetu, że przybył z głębi 
ladyj, aby się zająć tob w tupełnam sanfe- 
niu.. zamknąwszy oczy... macny nabab... tobą, 
biedne dziecko, którą musiano zamknąć jak wa- 
ryatkę (ażeby przystojnie nazwać twoje Tozpas£- 
nie), wiesz dobrze, z powodu pięknego ehłopea, 
którego znaleziono ukrytego u ciebie... ale dopo- 
móż mi... Czybyś już miała zapomnieć nawet je- 
go nazwieke? tego bardzo pięknego chłopca, poe- 
ty. jeżeli pozwolisz niejakiego Agrykolą Baudoin, 
którsgo znaleziono w kryjówee przy tym sypial- 
nym pokoju... haniebna zgorszenie, o którym cały 
Paryż mówił... tak, kochany książę, nie saślubiask 
kobiety niesnanej.. Meję Hiostrzenieę zna eały 
Paryt. 

1 gdy na te słowa niespodziewane, zgrozą przej- 
mujące, Adryanna, Dżalma i Garbnska, luba rô- 
żnemi powadoweni nesuciami, samilkii przez chwi- 
lę = zudziwienta, księżna, nie uważając już za 
rzaes potrzebną ukrywać swej piekielnej radości 


mówia wesoło, widząc, jak księżna złość hamo- | i swej trynmfającej złości, zawołała zerwawsty cię, 


Wyroby srebrne 


pamiątkowe 


w bogatym wyborze. 


© 


NAJTANIEJ 


sacrerwieniona, z iskrzącemi oczyma, obróciwazy 
się do Adryanny: 


— Tsk, wyzywam oię, abyś mi zaprzeczyła; i 
ery mnsieliśmy zamknąć eię pod posorem obląka- 
nia? esy znaleziono u ciebie owego rzemieślnika, 
twego kochanka, ukrytego w twym sypialnym 
pokoju ? 

Na to szkaradne oskarżenie, twarz Dżalmy, 
przezroczysta i żółta jak bursztyn, nagle zbladła 
1 asiniała jak ołów; jego oczy, wielkie, otwarta, 
błelmem otocayły się, wierzchnia warga, ezerwo- 
na jak krew, podnosząe się dzikiem drganiem, od- 
słoniła drobne, białe, konwulsyjnie zwarte zęby ; 
nskonies jego fisyonomia stała się w tej chwili 
tak strasznie grokną i dziką, iż Garbuska sadrża- 
ła x przestrschn. 


Młody Indyanin uniesiony gwałtownym zapa- 
łem wzburzonej krwi, stracił przytomsość i ros- 
sądną wolę, opanował go wściekły, mimowałny 
seni, czuł w sobie niesłychana wzburzenie. 

Gdyby w tej strasznej chwili, nia same myśli, 
ale szybkie, jak błyskawica, miotać zaczęły mło- 


| dym Dżalmą czyny, wtedy księżna, Adryanna, 
' Garbuska, on sam nawet zginęliby, bo eniszczył- 


w KRAKOWIE 
ul, Grodzka Nr 58. 


Zegarki, Łańcnszki, Pierścionki, Kolczyki, Broszki, Papierośnice, Laski, 
Branzoletki, Kolijki, Medaliki złote i srebrne poleca najtaniej 


© Em Goldwasser w krakowie, Grodzka 58. 8 
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Szpilki, 


by wtedy wszystkich 1 siebie, wyhbuchuąwszy 
gwałtownie i nagle, jak straszna mina. 

Byłby zabił księżnę sa to, %e obwiniła 
Adryannę o zdradę, zabilby Adryannę, gdyż mo- 


| żna ją mieć była w podejrzeniu o tak sekaradną 


hańtę, Garbustę, gdyż była świadkiem oskarże- 
nia; nakoniec targnąłby się na siebia samego, 
aby nie prreżyć tak okropnego zawodu. 

Lecz... o cudel... jego zakrwawiony, pomiesta- 
ny wzrok napotkał spojrzenia Adryanny, spojrze- 
nie, pełne godności, spokojne i pogodne, i natych- 
miast, jak elemność przed Światłem słońca, tak 
zapamiętała wściekłość znikła jak błyskawica sz 
twarzy Indyanina... 

I xdumiente przejęło księżnę i młodą wyro- 
hnioę, w miarę jak rzucany wzrok Adryanny na 
księcia Dżalmę stawał się głębszym, przenikiiw- 
szym, i że tak powiem, spojrzenia jej malowały 
piękną i czystą jej duszę, Indyanin, nie tylka u- 
spokojł się, lecz niejako przemienił się, a jego 
fizyonomia, grasu tak gwałtownie zmiestane, wy- 
pogodziła się i wkrótce odbiła od siebie jak 
zwierciadło szlachetną swobodę młodej dziewicy. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Wartościowe Podarki, 


ki na żądanie dai m u. 


wieczora (a było ta wezorsj) spokojnie spać, aby 
rano zrobić porządek ze służącą. Ale rano czeka- 
ło ich nowe rozczarowanie, bo służąca umknęła, 
bojąc się odpowiedzialności za swoje czyny. Ña- 
zywa się ena Katarzyna Mazurkiewicz. 


Przeciw Wilhelmowi Tni. 


Harden w najnowszym zeszycie „Zukunft“ pro- 
wadzi w dalszym ciągu gwałtowną kampanię prze- 
ciwka Wilhelmowi II. Przypomina, że za ta samo, 
to teraz powiedziano w parlamencie, on ad dwn- 
dsiestu lat był lżony, krzywdzony na majątku, z8- 
mykany. Zwracająć sią do konserwatystów tłoma- 
aey im, że nagana, jaką wypowiedzieli, zadaje osta- 
teczny” cios czcigodnemu urojenta o królestwie 
Wilhelma z Bożej łaski. Król z Bożej łaski nie 
może być nigdy ganiony, ani wzywany do większej 
powściągliwości; wie lepiej, niż ktokolwiek inny, 
to mo przystoi i ca krajowi wyjść moża na dobre. 
Piąty listopada 1908 r. nie może być wymazany 
u pruskiej historyi. Przed 20 laty przy uczcie Jo- 
hannitów w Sonnenbergu sławił cesarz „najszla- 
chetniejszych w narodzie, jako swoich najpewniej- 
szych pomocników*.. W sześć lat potem w koro- 
nacyjnem mieście królów pruskich, mówił: „Jak 
bluszcz rozwija się około sękatego pnia dętowego, 
ozdabla go swoim liściem 1 chroni go, gdy buree 
miotają jego koroną, tak okało mego domu skupia 
się pruska szlachta“. Harden zestawia z temi sło- 
wami cesarza słowa Goethego o bluszeru: „Jek 
więczaki nie mają kości, tak bluszcz niema pnia, 
chca jednak bardzo grać wszędzie, gdzie się przy- 
czepi główną rolę. Jego miejsce jest przy starych 
murach, przy których nie już zniszczyć nie można. 
Z nowych budynków umwa się go skwapliwie; 
drzewa wysysa, a najnieznośnieszy wydaje mi się 
wtedy, kiedy się czepia dokoło drąga i zapewnia, 
że to jest żywy pień, dlatego, ża on go obliścił*. 
Szlachta nie chte już być giętkim bluszczem. Kon- 
serwatyści czują, że kasta ich byłaby stracona, 
gdyby odłączyła się teraz zupełnie od uczucia na- 
rodn. Czy Wilhelm ich słyszał? Czy pojął, jak 
głęboko moaist być lud wzburzeny, zanim baron 
Mantenfel, prezydent pruskiej Izby panów, położył 
swoje nazwisko pod naganą? Ci, którzy byli obok 
cesarza, mieli obowiązek powiedzieć mu, 80 w pań- 
stwie o nim myślano: w pałacach książąt gwig- 
zkowych i w domach chłopskich, w kasynach i w 
fabrykach. 

Odnośnie do Anglii przypomina Harden 
wszystkie „wielkie“ słowa Wilhelma: „Trójząb 
należy do naszej piędcii* „Admirał Atlan- 
tyckiego Oceanu pozdrawia admirała Oceanu Spo- 
kojnege * „Na kuli ziemskiej niema już rozatrzy- 
gnięć bes współudziałn Cesarza Niemiec!“ „Władz- 
two świata Hehensollernów!* „Niemcy w Świecie 
na ćzele!* Harden uznaje podejrzenie Anglii za 
uzasadnione i przyznaje, że bez porozumienia co 
do grenie zbrojeń morskich, nie może być mowy 
o przyjaźni z Anglią, pomimo wszystkich delała- 
jących na nerwy zalotów. Od chwili, gdy przy- 
spieszone została tempo budowy nowych okrętów, 
międzynarodowa polityka Niemiec stoi pod fatal- 
ną gwiardą. Mnożenie finansowych i politycznych 
trudności doprowadzi do tego samego, do czego 
doprowadziła polityka familijna z czasów wojny 
GREGA do nowych, nieprzewidywanych koali- 


‘Eto tak ozęsto, tak strasznie się mylił, nigdy 
już nie może żądać zaufania do swoich zdolności 
na kierownika interesów państwa. Ale czy cesarz 
odezuł głębokie wzburzenie i bolesny żal? Czy je 
choćhy zauważył? W Eckartsau (wiedeńskia dzien- 
niki donosiły wyraźnia, że sam się tam zaprosił) 
zastrzelił tray tuziny jeleni, napędzonych pod 
strzelby. W Donaueschingen bawił się polowaniem 
na llay i kabaretem. Niemcy to czytały, gdy eier- 
pienie i żółć przesycały ich południe i północ. 
I podezas, gdy przedstawiciela Indu zbłerali się 
dla odbycia sądu niebywałego, z zeppelinowego 
miasta donoszono, że Jego Cesarska Mość znajdu- 
je się „w szczególnie wesołem usposobieniu“. — 

„Cesare — mówił Bismarck — jest inny, niż my. 
Uheiałby mieć każdego dnia urodsiny i przyjmoje 
za obrazę, jeżeli mu slę kiedykolwiek zadeszczy*.. 


Miko i masło na targa krakowskin. 


W ostatnim nrza „Kopca Pulskiegu* zamie- 
srczony jest artykuł p. t. „W zakładzia dla ba- 
dania Środków apożywczych*, w którym współpra- 
sownik „Kopca“ duje sprawę s rozmowy, jaką 
mist ze st. inspektorem drem L, Bierem i aay- 
atentem p Wł. Matejką. Z ertykałn, porusza- 
jącego kilka kwestyj, przyteceamy natęp, odnoszą- 
cy się do mleka i masła: 

— Nat: Zakład do badania środków spożyw- 
czych, mówił dr Bier, nie wykonywa kontroli nad 
targiem miejskim. Należy to do komisaryata tar- 
gowego w mieście i do chemikatn miejskiego. Po- 
asde chemika m. nie jest jednek od craso Śmier- 
ci ś. p. Lemhergera obsadzona, a kontrolę targo- 


CIEPŁE, TRWAŁE, TANIEJ 
Bolesla 


wą wykonuja jeden komisarz targowy i jeden 
dyeteryusz — oraz obecny zastępca chemika miej- 
skiego dr Nowak. W braku regulaminu targowe- 
go*) w mieście, kontrola jest jednak bardzo ntrn- 
dnioną. — Co się tyczy masła krakowskiego, ob- 
serwacye nasze, poczyniene na targach i w skle- 
paeh tutejszych, pozwalają mi w znpełności po- 
twierdzić wywody „Kupta Polskiego". Nasze ma- 
sło 1 wogóle nasz nabiał pojawiają się na targach 
przeważnie w lichym gatunku. Nasze włościanki 
na ogół wyrabisją masło niedbale; jest ono 2a 
mało wymyte, zawiera za duża sernika i wody. 
Nasza mleko posiada za mały procent tłuszczu (po- 
winno go mieć minimalnie trey procent) i bywa 
zazwyczaj wodą roacieńczona.. Wszystko mleko, 
jakie na targ przychodzi, jest to tak zwana mle- 
ko spółkowe, t. zn. pochodzi z wieczornego ndo- 
ju, £ którego rano zebrano śmietankę, poczem 
emieszano je z mlekiem rannego ndojn; na targu 
nosł jednak to mieszane mleko nazwę niezbiera- 
nego mleka „rańszego*. 

— Cry masło bywa istotnie tak często mie- 
arane z tłnseczami sztncznemi, weględnie tey zda- 
rza się często, iżby pod nazwą masła Bprzedawa- 
no tłuszcze setncene ? 

— U nss wogóle nie przestrzega się przepi- 
sów o handlu margaryną i tłaszczami roślinnymi; 
sprzedają je bez banderoi — a niersz w sklepie 
nie można też znaleść przepisanego ustawą plaka 
tu, obwieszczającego, że tu eprzedaje się marga- 
rynę lnb tłuszcz roślinny, imitnjący masło. Jak 
wspomniałem jnż powyżej, masło bywa żle wy- 
myte, obciążone wodą, niekiedy eaprawiona sie- 
muiskami; a najczęściej spotykamy zaś masło zjeł- 
czałe prearabione ze świeżem. Przed kilka laty 
kwitł szeroko osznkańczy procedar, praktykowany 
głównie przez baby z Golkowie i Rajska, które 
sprzedawały margarynę jako masło, ale Ś. p. dr 
Lemherger wyplenił te ostukańcze praktyki. Te 
raz jednak enów w ostatnich czasach słychać skar- 
gi na takie osznstwa. 

Asystent przy zakładzie dla badania środków 
spożywczych, który ma przydzielone badanie tłu- 
szezów, p. Wł. Matejko wspomniał, że jeszcze w 
październiku b. r. otrzymał do zbadania próbkę 
„masła“, zabraną włościance Talakowej z Kosocic, 
które to masła okazało się produktem sztneznym. 
Stosunki targowe są fatalne; brod i niehigieni- 
czność w obchodzeniu się z towarem i przecho- 
wywaniu produktów urągają pojęciom europejskim. 
Częste skargi na pojawianie się sztucznego masła 
świadczą o istnieniu prywatnych fabryk, przera- 
biających olej kokosowy na masło. 


Go słychać w mieście? 


Kalendarzyk na czwartek. 

Teatr miejski: „Związek nadpostępowy” i „Przyjaciel 
bezinteresowny”. 

Teatr ludowy: „Kozioł ofiarny”. 

Chromojotoskop ul. Floryatska 4, otwarty od 8 rana 
da $ wieczór. 

Zniżka ceny węgla. Obradująca wczaraj pod przew. 
r. m. Beringera komisya węglowa Rady miejskiej, n- 
chwaliła zniżyć obecną ceng węgla w składach mlej- 
skich począwszy od dnńla 19 b. m. z 90 hał. m 80 
hał. za 1 cetnar ełowy. Rozwożony zaś po mieścia wę- 
glel z 1 kor. 12 hal. na 1 kor. Następnie przyznała 
komisya węgl. kilka towarzystwom udzielił po kilkaset 
catnarów węgla bezpłatnie. 

Brawo magistracie i świetna komiayo Rady! 

Sprawy mlejskia. Wezoraj pad przew. I wieepr. 
dra Szarskiego odbyła posiedzenie askeya prawnlczo- 
przemysłowa. Na wstępie przyjęła sekcya dział I. (za- 
rząd główny), tudzież odnośce pozycye działu VIII. 
(zarząd targowy) i dzialu XIV. (różne) badżetn miej- 
skiego na rok 1909. Z Kolei uchwaliła aekcya wyto- 
czyć apór o oddanie w poaladania jednego z gruntów 
miejskich przy ul. B'ich, nadto odatąpić na własność 
c. k, skarbowi państwa potrzebne grnnta na cele aka- 
nalizowania Wisly pod Krakowem. 

Z teatru miejskiego. W sobotniej nowości ko- 
medyl Ambr. Janvier de la Motta; „Mój dzieciak“, 
grają pp.: Barwińska, Krysińska, Ordon-Soanowska, 
Arkawinówna, Leszczyński, Mielnicki, ojnarowaki 
i Czechowski, 

„Związek madpostępowy* M. Kisielniekiego wraz 
z jednonktową komedyg Żuławskiego: „Przyjaciel bez- 
interesowny" ukaże się po raz czwarty we czwartek 
b. tygodnia. 

Ze „Straży Polskiej". Rada Nadzorcza odbyła 
dwa posiedzenia. Prezesem Rady zoatał jednogłuśnie 
wybrany rades dworu prof. dr B. Wicherkiewicz. De- 
legatem do wydziału i sekeyi wybrano p Fr. K, Tom- 
kiewicza. 

Człunek Rady nadz. p. Franciszek Macharski, wła- 
felciel firmy Hawełka, przystąpił do „Straży Polskiej“, 
jako członek założyciel z wkładką 200 kor. 

Delegatami „Straży“ mianował Zarząd pp.: R. 
Niedźwieckiego w Krakowie, dra L. Sobieszezańskiego, 


*) Regulamin targnwy został jug przez magiatrat 
wygotowany i zapewne wejdzia niebawem w życie. 
(Przyp. red.). 


lekarza pow. w Horodence i H. Śeiborowskiego, aty- 
atenta podat. w Pilznie. 

Pamiętajmy o szpitalu Bonifratrów. Nadzieje, 
jakie na początkn roku bieżącego żywił konwent Boni- 
fratrów w Krakowie co do poprawy swoich stosunków 
finansowych, pozostały nieatety niespełnione ! Wpraw- 
dzie powiodło się, przez subwencye i dary kilkn inaty- 
tneyi finansowych, oraz przyjaciół i dobrodziejów za- 
konu, umniejszyć ciężący jeszcze na nowym szpitalu 
jubilemszowym cesarza Franelszka Józefa I dłng z 80 
tysięcy koron na 60 tysięcy koron, leez natomiast 
przybyła nowa troska. Niekorzyatne położenia ekono- 
miezne kraju, spowodowane klęską nieurodzajn, spro- 
wadziła bowiem niebywsły dotąd niedostatek na kon- 
went, który skazany głównie na utrzymanie ze skła- 
dek w natnraliach, nle mógł w tym roku oniągnąć 
jakichkolwiek wystarczających rezultatów. 

Oprócz tego zdaje się, że niema również widoków, 
aby i*przyszłoroczna kwesta lepiej się powiodła, gdy 
tymczasem potrzeby azpitala i wydatki na jego utrzy- 
manie coraz to stają sig większe skutkiem ciągłego 
werastania drożyzny najkonieezniejszych artykułów ży. 
wności. W tak wielkiej potrzebie zwraca się przeto 
konwent Bonifratrów do wszystkich przyjaciół i zwo- 
lenników swoich, a osobliwie do owych szlachetnych 
dabrodziejów, którzy z okazyi obecnego jnbilenszn i we- 
dle intencyi Najjaśniejszego Pana zamierzają utworzyć 
jakie dobroczynue dzieło, i zanowić usjlną prośbę, aże- 
by pospieszyli z wydatną pomocą dla walczącego z nie- 
dostatkiem szpitala naszego i umożliwili przyjęcia i 
pielęgnowanie w cierpieniach dla tych wieln uhogich 
i chorych, co u nss pomocy i ratunku aznkają. 

Niemniej wymagają potrzeby i dalszy rozwój szyi- 
tala nowych mrządzeń i uzupełni nia już istnieją- 
cych. 

Więc przedewazystkiem zamierzone jest nrządzenie 
budynku z wielkim aparatem deminfekcyjnym już dla 
szpitala koniecznym, a wobec grożącego obecnie nie- 
bezpieczeństwa cholery i ezęutych chorób zakaźnych w 
kraja panujących wprost niezbędnym. Paciągnie to za 
sobą znaczny wydatek, przeszła 4000 koron. ale bę- 
dzia też wielkiem dobrodziejstwem dla tych najnboż- 
szych chorych, którzy przychodzą do szpitala w eu- 
kniach przepełnionych robactwem i zarodkami różno- 
rodnych słabości, a po wyleczeviu mnsieli ja napowrót 
w takimże stanie przyoblekać, co odtąd byłoby stanow- 
tzo wykluczonem. Również pilnie potrzebnem okaznje 
się zakupienie mikroskope do koniecznych badań, zaś 
dla biednych, zupełnie opuszczonych zmarłych, spra- 
wienie bodaj skromnego karawann, ażeby ich przy- 
atojnia 1 po chrześcijańsku przewieźć na wieczny spo- 
czynak. 

Te i wszystkie potrzeby szpitala polecają Boni- 
fratrzy łsace i ofiarności szlachetnych przyjaciół ludz- 
kości. 

Ze sfer nauczycielskich. Przypominamy, ża w 
sobotę dnia 21 b. m. odbędzie sig w lokaln „Ogniska 
nanczycielskiego* (Kanonicza 19, I, p.) zabawa tane- 
czna. Wspantale urządzony lokal, tndzież zablegi sak- 
tyi zabawowej około uświetnienia tego inaugnracyjne- 
go wleczoru pozwalają się apodziewać, że sale „Ogni- 
ska“ zgromadzą liczne grono Nauczycjelatwa i P. T, 
Gości. — Dla Gości wydaja zaproszenia sekretarz sek. 
cyi p. T. Piotrowski we środę, czwartek i piątek od 
godz. 6—8 wieczorem w lokalu „Ogniska“, pisemnie 
zań p. przew. Chachlowski (Karmelleka 1. 16). Bilet 
wstępn nanezycielski i akademicki 1 kor., dla Gości 
1 kor. 50 hal. Początek o godz. 8 wieczór. 

Qdczyt o „Nocy listopadowej*. Staraniem Czy- 
telni Artystów teatru miejskiego odbędzie się dnia 27 
bm. o godzinie 5 po południn w sali Starego Teatru 
odczyt p. A. Grzymały.Siedleekiego o „Nocy listopa- 
dowej“. 

Dar na zreformowaną szkołę ludową. Celem ucz- 
czenia 10 lecia prezesury dra Ernesta Bandrowakiego 
w Zarządzie Głównym T., S. L. tegoroczny Walny 
Zjazd Towarzystwa Szkcły Ludowej w Jarosławiu, po- 
stanowił powołać do życia polaką szkołę ludową typu 
wiejskiego, któraby dała możność oniągnięcia reformy 
dzisiejszego typu szkoły ludowej na drodze czysta 
praktycznej — Na cel ten złożył do rąk Jubilata p. 
Joachim Ritterman, członek Rady miasta Krako- 
wa, 100 koron. Zarząd Główny T. S. L. podając fakt 
ten z gorącem uznaniem do publicznej wiądamości, 
wyraża nadzieję, że ofiarność na ten cel znajdzie lieg- 
nych naśladowców. 

Iluminujmy choćhy łojiwkami, a nie niemieckie- 
mi świecami i nie dajmy obcym zarabiać i popierajmy 
awoieh | 

Zwyczaj iluminacyi w celu objawienia publicznej 
radości i ezci, stosowany m nas, jest zazwyczaj bene- 
fem obcych fabryk świec. W rocznicę 60-lecia cesar- 
skiego zapłoną iluminacyą tysiąca wsi i miast naszego 
kraju — niechże ówiecą naszemt łojówkami ceryzyno- 
wemi, parafiuowemi itp. Świecami, a niemieckimi wy- 
robami, niech dzień ten nie będzie dniem zarobku 
Niemców, niech w dniu tym przemysł krajowy świe- 
eowy znajdzie poparcie! Niechaj przemysłowcy wyra- 
biający świece w kraja agitują za ewym towarem, 
kupcy niechaj sprowadzają krajowa świece, niech ja 
reklamują i narzucają publiczności, nezełniey władz 
i imatytucyj niechaj pamiętają ilaminować raczej na- 
szemi łojówkami, niż Apollo-kerzami! Bądźmy solidar- 
ml, a kilkadziesiąt tysięcy zysku zostanie w naszej 

— | kieszeni nie bagaćmy obcych. Kupujmy nasze świeca 


już od dziś dnia, bo niezorganizowany nasz krajowy 
handel nie potra w estatniej chwili dostarczyć dosyć 
swego towarn! 

Niech każdy w gronia znajomych popiera tę myśl 
i zachęca du kupowania tylko krajowych świec! (Ma- 
my kilkanaście fabryk świec w kraju, we Liwowle, Tar- 
nowie, Kołomyi, Drohobycza i t.). 

Biblioteka medyków. Onegdaj wieczorem w loka- 
ln Tow. lekarskiego odbyło alę doroczne walne zgro- 
madzenie członków „Biblioteki medyków“, 

Po ndziełenin absolntorynm dotychczesawemn Wwy- 
działowi przystąpiono do wyboru nowego wydziału. — 
Zaznaczyć należy, że dotychczasowy prezea biblioteki, 
p. Giełczyfński, niemało dokładał starań, celem podnie- 
aienia tej tak ważnej dla kształcącej się młodzieży lek. 
imatytucyi, które to zabiegi dzięki nader szczęśliwemn 
układowi także i reszty wydziału uwieńczone zostały 
pomyślnym skutkiem. To też młodzież nie emieszkała 
dać wyraz należytej ocenie pracy prezesa przez posta- 
wienie go i tym razem na liście kandydatów. Rezy- 
gnując z ponownego wyboru, złożył dotychczasowy pre- 
zem urząd swój w ręce nowo- wybranego prezesem pna 
Włodzim. Zbyszewskiega. Nadmienić należy, że mimo 
nader poważnego przebiegn walnego zgromadzenia nia 
brakło | komieznych epizodów, ho oto jeden z człon- 
ków biblioteki widząc, że przeciwko kandydatnrze no 
wego prezesa nikt z zarzntem nie wystąpił, postanowił 
uczynić mu ze swej strony nader skomplikowany za: 
rzut niezdolności do „kompletnego“ reprezentowania bi- 
blioteki na zewnątrz. Co ów prelegent przez taki za- 
rznt chciał powiedzieć, niewiadomo — pewnym jest 
atoli fakt, że zarzut ten wywołał chwilową wesołość 
pośród zgrowadzanych, — Wiceprezesem wybrany został 
p Łaszczyńaki, skarbnikiem p. Schröder. A, B. 

Cyrk Edison. Stosownie do życzenia Pnbliezności, 
wyrażonego w kilka dziennikach, dyrekoya postanowiła 
od piątku dnia 20 b. m. rozpoczynać przedstawienia 
o godz, 71/ wieczór. 

„Katolickia Stow. dorożkarzy” urządza wiec, 
który odbędzie się we czwartek, t. j. dnia 19-go hm. 
w sali „Zjednoczenia kolejarzy” przy ul. Lubiez 1. 18 
parter o godzinie 10 wieczór. Na porządku dziennym : 
Wybór prezydynm; Sprawa taksy dorożkarakiej wobec 
Wielkiego Krakowa, a dzisiejszej drożyzny ; Kompeten- 
cya władzy nad dorożkarzami w sprawach zawodowych; 
Założenia szkoły dorożkarskiej i inne. 

Podejrzana Indywiduum. Wczoraj aresztowano na 
dworeu kolejowym przybyłego z Prns robotnika, który 
zanadto kręcił sią koło przejezdpych i tam wzbudził 
podejrzenie policyi, Aresztowany podał na razie, że 
uazywa sig Wiktor Horak i przybywa z Moraw, gdzie 
ostatnio pracował, Następnie podał nazwisko Antoni 
Kloc, a potem, widocznie zapomniał sohie poprzednio 
zmyślenych nazwisk i podał, że nazywa się Jan Woj- 
uarskl. — Badany przez komisarza policyi nazwał się 
Marcinem Sypułą z zawodu robotnikiem. Indagowany 
dodał, że pochodzi z Królestwa, gdzie był kilkakrotnie 
karany za kradzież. Jest to prawdopodobnie jeden ze 
zładziei kolejowych, okradający przejezdnych. Przy do- 
konanej przy nim rewlzyi znaleziono książkę robotni- 
czą na nazwiska Antoniego Piskoża i ukryte w nbra- 
nin 201 koran. 

„Dabry“ narzeczony. Kazimierz Gruszczyński, do- 
rodny młodziau, zalecał się da służącej Marysl P. przy 
uliey Stolarskiej 1. 9. Pierwszą znajomość zawarli w 
sieni, owem stałem miejscem rendez-vona naszych słn- 
żących. W sieni tej wyznał jej gorącą swą miłość 
i chęć ożenienia się, lecz stróżka, która wazędzie mu- 
mi wetknąć swój noa clekawy, poznała Gruszczyńskie- 
go, jak przedtem w ten sam sposób naciągnął jedną 
Miahasię i obiecnjąc jej małżeństwo, ograbił z oszczę- 
dności; dała znać policyi, która aresztowała Grnsz- 
czyfnkiego. 

Kradzleż. Działaj podczna targu na Małym Byn- 
ku wyrwał jakiś przechodzący człowiek torabkę z ręki 
p. Annie Dudek, w której znajdowały się 2 pary kol- 
czyków, 2 kartki zastawnicze, 4 korony i inne dro- 
biazgi. Zanim zdołała p. Dndek zawołać, by złodzieja 
przytrzymano, umknął rahbuś i zmieszał się z innymi 
w tłumie kupnjących. 

Włamanie, Do mieszkania p. Śliwińskiego, denty- 
sty w Tarnowie, włamał się wczoraj nieznany zło- 
czyńca |, porozbijawszy biurka i szafy, zabrał koszto- 
wności na anmę przeszło 300 koron, 


Aresztowanie złodziel. W pociągach przybywa- 
jących z Oświęcima powtarzają sig od dłożazego cza- 
sn kradzieże dokonywane na szkodę robotników wra- 
cająoych z Pros. Policya wyłapuje różnych amatorów 
endzego mienia lecz liczba ich nie zmniejsza się wea- 
le i tak wczoraj przyłapano dwóch takich ptaszków, 
jeden z nich nazwiskiem Stefan Moskal z Warszawy, 
skradł z kieszeni wieśniakowi Janowi Majdzie 120 k., 
drugi Oleksyn Paszcza, koleżka z:enego Moskala „za- 
robił* w ten sposób 500 kor. Niestety obydwaj dosta- 
ll sią do kozy a „zapracówane* pieniądze odebra- 
no im. 

Czyje brylanty? Pollsya krakowska zakwestyono- 
wała kolczyki brylantawe wartości 400 kor. będące 
w posiadania Anny Hausner. Aresztowana Hananer 
tłomaczy nię, że kupiła za 20 kor. kartkę zastawniczą 
od swej siostry Magdaleny Wiśniawakiej a ta twier- 
dzi, ża kartkę tę znalazła pod rzeźnią miejską. Kol- 
czyki zostały prawdopodobnie komnś akradzlone, 

Z Krzeszowic. Przed kilku dniami strzelec dwor- 
aki, niejaki Molik, zastrzelił bez przyczyny i bezpra- 


BIELIZNA wełniana, Skarpetki i Pończochy, 


Kraków, Rynek (róg ul. Fioryańskiej). 


Rękawiczki, Kamizelki z BRAM, Kamasze 


poełeca 


wnle pia rasuwego, będącego własnością p. Polaczka, 
kierownika szkoły. 

Podobne wypadki stanowią stałą plagę dla wszyst- 
kich właściciei psów w okolicy Krzeszowic. Przyczyny 
tych nadużyć szukać należy w nagrodach pieniężnych, 
wyznaczanych strzelcom za zabitego paa oraz w kom- 
pletnem zapoznawanin przez administrację krzeszowieką 
wazystkiego, coby tylko trącić mogło jakiemkalwiek, 
zwłaszeza pleniężnem, odszkodowaniem. 

Strzelec dworski, jako zaprzyslężony, zdaniem ad- 
mlnistracyj, jeat dla niej Źródłem najgłębszej prawdy ! 


Repertuar teatru malajskiego: 

Piątek: „Chrabąszcze” i „Wampir“. s 

Sobota: „Mój dzieciak", kom w B akt. A. Jouvier de 
la Motte. 

Niedziela: popoł „20 dni kozy“ (ceny zmiżone do 
połowy). _ 

Niedziela: wiecz. „Mój dzieciak”. 

Poniedziałek: „Związek nadpostępowy* i „Przyje- 
ciel bezinteresowny". 


Repertuar teatru ludowego: 
Piątek: „Krakowiacy i Górale“, 


M Y DŁA przetłuszozana toaletowe 
(w cenie począwszy od 4U hal.) oraz 


PHILODERMINE 
MALINOWSKIEGO. 
(Cena 70 b.) 


Idealnie usuwają szaratkość skóry | za- 
pobiegaja pękaniu. 


Z SALI SĄDOWEI. 
Ge , 

„ Książe włamywaczy 

OSO Ó 

` i jego szajka. 

„ W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy przesłuche- 

nà Świadków pp. świadków p. Biłyka poboreę urzę- 

da podatkowego w Olesku i świadka Jana K ug mif 

aklego, oficyała podatkowego tamże. Świadek wi- 

dział Dnszybskiego w Olesko w biurza vą tydzień 

przed kradzieżą; Duszyński miał twardy kapelusz na 

głowie. 

Dusz; To nie byłem ja, zresztą Nadelstecher ze- 
znał poprzenio, ża miałem czapkę, a ten pan mówi, ża 
widział mnie w kapełuszn. 

Prokur. dr Lang: Tak, ale Koźmiński widział 
pana tydzień przed kradzieżą, a Nadelstecher na drogi 
dzleń po kradzieży. 

Duaz.: A to przepraszam. 

Świadek Matemsz Niemiec, wożny urzędu nodat., 
zaprzysiężony, zeznaje, że parę dni przed kradzieżą 
widział przez okno swego mieszkania w Oleskn tak 
Duszyńskiego, jak i obwinionego Lepiankę, gdy się 
około gadziny 6 rano kręcili koło urzędu podatkowego. 

Obw. Dnazyński (gwałtownie do świadka): To 
jest człowiek etary, s kłamie pod przysięgą. Jak mnie 
mógł rozpoznać o godzinie 6 rano w lntym, gdy jesz- 
eze jest ciemno. 

Świadek: Wyszedłem z domn i z Lepianką roz- 
mawiałem, ale Daszyńskiego juź nie było. 

Obw. Duszyński: Taraz już mówi co innego. 

Św.: Dragi raz tego samego dnia widziałem Da- 
szyńskiego w biurze urzędu podatkowego. 

Prok. (do świadka): Czy Duszyński i Lepianka 
zatrzymali się przed oknem? 

Św.: Tak jest i wtedy ich widziałem. Jak drugi 
rar przyszedł Duszyński, to się zapytał krótko: Czy 
jest pan poborea. Powiedziałem, że pan pobarca przyj- 
dzia o godzinie 8. Dnazyński zaraz odszedł. 

Obw. Duszyński (do świadka): Po czem mnie 
pan poznaje ? 

Św.: Po wąsikach do góry zakręconych. 

Duszyński: To niby ja jeden mam takie wą- 
alki? Przecież tn jest dużo takich panów z wąalkami ! 
Na przykład pan prokurator! (Wesołość). 

Prok. (do świadka): Czy odróżniłby pam mnie ad 
oskarżonego ? 

Św.: Natnralnia — w jednej chwili, 

Proknrator do Dnazyńskiego: Tak, panie Da- 
szyńaki, jest między nami pewna różoica 1 to wielka 
różnica, (Wielki śmiech na sali). 

Obw. Duszyński: Świadek ten kłamie stano- 
nowczo, mówiąć żem był w Oleskn. 

Przew.: Panie Duszyński nie wołno świadka o- 
brażać. Niech się pan hamnje, bo musiałbym zarządzić 
wyprowadzenia pana, 

Świadek Anastazya Niemcowa, żona woźnego, 
zeznaje, Że w korytarzu urzędu podatkowego przed 
kradzieżą widziala Daszyńskiego, nbranego w okrągły 
kapelnsz i palto. Myślałam, że to kontrolor. 

Obw. Duszyński: Świadek mówi, że mnie wziął 
za kontrolora, więc mnie nie poznał wówóras, a dzi- 
alaj mnie poznaje, 

Przaw.: Tak nie jest, Przekonał się świadek, 
że to nie kontrolor 4 wtedy zauważył, że ta ktoś 
oboy. 

Obrońca dr Przeworaki (do świądka): Teraz 
pani mówi, że Doszyński jest ten sam, którego pani 
przedtem widziała, a w śledztwie powledziała pani, że 
tylko podobny. 
ffśw: Teraz widzę, że ten sam, wtady Duszyński 
był zmizerniały, 

Obw. Daszyński (do świadka): Tak, wtedy 
byłem zmizerniały, siedząc 4 miesiące, a teraz sie. 


dzą 8 miesięcy i chyba nie wypasłam się w wię- 
zienin, 

Przaw.: W Krakowie może lepiej dają jeść. 

Następnie przesłuchano Henię Lang, knpeowę Z 
Oleska, której zdawało się że widziała Duezyńsklego 
na ulicy. 

Świadek Piotr Orlewiez, stelmach z Romanowa 
koło Oleska, zeznaje po ruskn, że słyszał od Kaczana 
na Rynku we Lwowie, że kradzieży w Oleskn dopn- 
Śelł się Łacuy w towarzystwie jakiegoś Rosyanina. 
Świadek udał się zaraz do adwokata Kostia Lawickie- 
go z zapytaniem, eo robić w tej sprawie. Adwokat 
poradził mu, aby udał się do dyrektora policyi dra 
Schechtla, co też świadek zaraz uczynił. Świadek znał 
dobrze Łacnego i innych osk. 

Św. Danyło Kaczan, gospodarz, rusin, ałyszał 
Goldsteina, Nadelstachera i dwu nieznanych żydów na 
jarmarku we Lwowie, mówiących o okradzenia jakiejś 
kasy 

Św. Szybka, służąca, znalazła na drodze paczkę 
z narzędziami da włamania. 

W wesole momenty ebfitowała przesłnchanie mody- 
sutki Heleny Knezowskiej ze Lwowa. Ubrana w e- 
legancki granatowy kostyum, bardzo przystojna pannn 
Hela jest typem süsses Mädel „n Lwowi*. Zeznaje 
bardzo rezolatnie w ten sposób: 

„Na wiosną 1807 r. gdym wracała około 10-tej 
wieczorem do domu, przyczepił się do mnia jakiś ele- 
gancki facet i nawiązał rozmowę. Po chwili powie- 
dział ; 

— Ach, jak ja jestem źle wychowany, żem się 
pani nie przedstawił. Jestem Jan Berdecki, akademik, 
słachacz medycyny. Maie się wydawał za stary na a- 
kademika, ala pokazał mi bilet wizytowy. Kilka razy 
widziałam go na nlicy, ale nie mogłam uwierzyć, żeby 
on był akademikiem, Powiedziałam więc do Jednego za 
znajomych akademików; Wiaz, Stefek, chciałabym wje- 
dzieć, czy ten facet jest akademikiem. A inny nkade- 
mik, Kazek, mówił ml żebym z nim poszła na wy- 
kład to się przekonam, czy Berdecki jest akademi- 
kiem. 

Duszyński: Ja tej panny weale nie znam. 

Przewodn. Feresa: Niech się pan nie wypie- 
ra znajomości z taką ładną panną. 

Duszyński: Jabym jej z przyjemnością towa- 
rzyszył, nawet natychmiast. 


(Trzeci dzień rozprawy). 

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się przesłuchaniem 
świadka Stefana Pauzkoawakiego, b. asystenta w 
urzędzie podatkowym w Olesku. Zeznaje pod przysię- 
gą, iż oskarżony Duszyński jest tym samym, który się 
kręcił koło urzędu w Olesku na parę dni przed wła- 
maniem. — Następny świadek Mandel Bahrer ze- 
znaja, iż pa kradzieży kosztowności udał się natych- 
miast do Nadelstechera, a ten zwrócił mu je za 660 
kor. Brakowało gotówki i klejnotów na szkodę 1552 
kor. — Skonfrontewany Nadełatecher zaprzecza, by on 
kradł klejnoty, — Żona świadka Amalla Bahrer ze- 
znaje pod przysięgą, iż pożyczała klejnoty Ryfce Na- 
delstechar. 

Przew.: Czy Ryfka Nadelstecher była oheczą 
przy wyjmowaniu klejnotów ? 

Świadek: Tak, byla! 

Przew.: Na kogo mleliśeie podejrzenie ? 

Sw.: Na Nadelstechera. 

Przew.: A na Finnera nie? 

Św.; Mieliśmy i na niego. 

Przew.: A na tego nie? (pokazuje na Łacnego). 

Św.: Nle, bom go nigdy nia widziała. 

Przew.: Czy Nadelstecherowa była uczciwą, gdy 
siużyła u pani? 

Św.: Tak, w ałnźbie n mnie była uczciwą. 

Jeden z obreńców: Doplera jak wyazła za 
Nadelatechera stała nię nienczeiwą! (Śmiech na aali). 

Świadek Goldateinowa, żona oskarżonego, opo- 
wiada, że Kaczan miał złość ku mężowi, groził i prze- 
klinał go często. Ani Łacnega ani Dnazyńskiego Gold- 
atelnowa nie zna. — Świadka Józefa Dukata powa- 
łał sam Duszyński na ndowadnienie, że w noey wla- 
mania do Ksbenschiitza bawił w restaoracyi u Dukata, 
zabawiając się z kelnerką. Dnkat i żona jego nie 
przypominają sobłe, by widzieli kiedy Dnszyfskiego — 

wiadek Kanner Hearach, karezmarz, jechał na je- 

dnym wozie z Nadelatecherem i widział 2 ludzi na 
gościńcu, z tych jednym był Łacny, który chciał sprze- 
dać korale Nadelstecherowi, ale świadek odmówił mu 
tego kupna. — Łacnpy twierdzi akonfrontowany, że 
karczmarzowi nia można wierzyć, bo to przyjaclel 
Nadełatechera. — Świadek Vogelfanger Eliasz 
zeznaje, że w czasie kradzieży w Olesku bawił u nia- 
go w nocy Nadelstecher. Kiedy wyszedł od niego Na- 
delstecher, nie pamięta, Wyszedł, kiedy piał kognt. 

Przew.: Więc było rano? 

Świadek: Nie, jeszcze nie była rana, może 11 
godzina w nocy. 

Prok.: To taki kogut, eo wcześniej pieja (śmiech 
na gali). 

Świadkowie Eihenschitz Wilhelm i Ignacy Czn- 
czka, właściciele banków w Krakowie i w Opawie, do 
których włamana się, zeznają małoważne azczegóły 
o śladach włamania. — Świadek Pawlik, ałażący han- 
ku w Opawia, nic ważniejszego nia mówi. 

Zeznania Sobolewskiego. 

Jan Sobolewaki 46 letni z Warszawy odsiadnjący 

karę 6 letniego więzienia w zakładzie karnym we Lwo- 


wie, za kradzież u Fibemichiitza. Na zapytania prze- | atrsegać odpowiedzlalności konstytucyjnej. Cesarz 


wodniezącego odpowiada opryskliwie, że nie nia wle o 
kradzieży i niewinnie siedzi a to sprawa pana Karcza, 
„który chce zapewne drogi krzyż zselngi dostać”, u- 
pomniany przez przewodniczącego zaprzecza htanaowczo, 

Przewodniezący rakazując na Dnszyńskiego: 
Czy zna pan tego pana ? 

Sobaławski: Nie, nie znam! 

Przew.: A Miklaszewakiego ozy też pan nia 
zna ? 

Sohalewaki: Owszem znam, ale tego pana (Du- 
gzyńskiego) nie znam. 

Przew.: Przecież w śledztwie zeznał pan wazy- 
atko, że włamaliście sią do kantora Eibenachiliza 1 0- 
plaał pan to ze wszyatkiemi szczegółami i mówił pan 
o Stachu, który włamał się przez wyłom w anficie, 

Sobolewski: Tsk, o włamaniu wiem od Mikla- 
szawakiego, który mówił mi o tem wazyatkiem. 

Prok.: Zeznał pan, że był pan w Oświęcimie 
z tymi panami ze Staszkiem. 

Sabolewaki: Tak, ale to nie ten Staszek, tam- 
ten hył wyższy. 

Następnie wezwano 12 letniego Henryka Wojcie- 
chowskiego, syna hyłego portyera w hotelo Bristol, 
który poznaje Subolewakiego z fotografii i twierdzi, że 
to on mieszkał wraz z Duszyńskim w hotela da 27-ga 
października 1907 r., to znaczy dzień przed włama- 
niem. 

Dałaj zeznaje Antoni Wojelechowaki, były portyer, 
który został odannięty od zeznań z powodu stana nie- 
trzeźwego. 
Ea zez 


Sprawy austryackie, 


Telegramy „Nowin“. 


Zwołanie Rady państwa, 


Wiedeń. Rada państwa zbiera się po- 
nownie 26 listopada, a to lzba posłów 
o godz. 11 przed południem, a lzba pa- 
nów o godz. 3 popołudniu. 

Dsputacya haźdownicze. 

Wiedań. Dnia 27 bm. przybędzie do Wiednia 
1 zostanie przyjęta przez cesarza depntacys rle- 
żona z 90 urzędników lwowskiego nemiestnietwa, 
pod przewodnictwem namiestnika dra Bobrzyń- 
skiego. Deputacya złoży cesarzowi hołd z okazyi 
jego jnbileusen. 

Depntacya hołdowniecza Sejmu galicyjskiego 
będzie przyjęta dnia 30 listopada, w szerega in- 
nyep deputacyj sejmowych. Deputacye sejmów 
kraj. będą przyjęte w tym poreądkn, w jakim są 
wymienione kraje koronna w wielkim tytule ce- 
BrEA. 

Czerwona koalicya. 

Wladeń. „Vaterland“ obawia się, że przyjść 
może do koalicyi wulnych wszechniemców z so- 
cyajistami, by nutruduić rządy gabinetawi. Pisma 
wolnomyślno-niemieckia donoszą, że gabinet urzę- 
dniezy rządzić będzie aż do wiosny. 


Widmo wojny. 
(Telegram „Nowin*). 
Czarnogóra znowu grozi wojną! 
Zagrzeb. Prezes ministrów czarnogórskich 0- 
świadczył w rozmowie z pewnym dziennikarzem 
chorwackim, że Serbia i Czarnogóra będzla cler- 
pliwie czekać wyników konfarancyl międzynaro- 
dowej, gdyż mają nadzieję, że aprawnione ich ży- 
czenia będą uwzględnione. Serbowie pragną, aby 
Bośnia i Hercegowina otreymały szeroki samorząd, 
pod jeneralnym gubernatorem, którym mógłby bvć 
jaden z książąt serbskich lub ezarnogórskich (l) 
Gdyby te nadzieje zawiodły, Serbia I Czarnogóra 
chwycą za broù 
Wiedeń. Z Czarnogóry dochodzą bar- 
dzo alarmujące wieści. Na granicy herzo- 
gowińskiej stoi wielka banda Gzarnogóreów 
z armatami. 


Tureya Sertla I Czarnogóra. 
Konstantynapo| Wielki wezyr saprzecza po- 
głoskam o zawarciu entente z Serbią i Czarnogó- 
rą przeciw Austro- Węgrom. 


Telegramy „Nowin“. 


Cesarz i kanclerz. 

Poczdam. Wezorajsca sudyencya kanclerza 
ks. Billowa u cesarza trwała okało 2 godzin. Na- 
stępoia kanclers powrócił do Berlina. 

Jak słychać, uważają pozogtanie ka. Bilowa 
w urzędsie za pewne. 

Berlin. „Reiebs-Anzeiger" donosi: Na wego- 
rajszej Bndyencyi kanclera przedstawił cesarzowi 
asposobienia ludu z powoda ugłoszenia ioterwiewn 
w „Daily Telegraph“, oraz złożył dokładne spra- 
wożdanie o dyskusyi przeprowadzonej w Sejmie 
Rzeszy. Cesarz przyjął sprawozdanie kanclerza 
bardza poważnia i oświadczył, że mimo przesady 
w dyskusypi, która jego zdaniem byłe nierdpowie- 
dnią, uważa za swe najważniejsze zadania prze- 


następnie pochwalił wywody kanc'erza w parla- 
mencie i zapawnił go nadal a awam zaufaniu 

Barlin. O audyencyi Bülowa u cesarza Wil- 
helms pisze „Berliner Tageblatt“: Lud nznaje 
powszechnie konieczność zmiany konstytneyi w 
kiernnku uryskania zabezpieczenia przed polityką 
osobistą. Od Reichstagu zależy obecnie uczynić 
uchwalenie nowych podatków zawisłem od gwa- 
raneyi konstytucyjnych. Rozwiązanie przesilenia 
ani eo do formy, ani ea do treści nie jest wy- 
starczejącem. 

„Germania* nazywa dzień 10 listopada epoko- 
wym w historyi państwa niemieckiego 1 enadzie- 
wa salę, że teras zapanuje zgoda między ludnością 
a cesarzem. 

„Voas. Ztg.* pisza: Więcej nie można żądać 
od panującego, który dalej chca nosić kcronę. 
Oszczędzono cesarzowi formę npokarzającej, ala 
rzeczą kanclerza Btllows jest teraz spełnić te 
przyrzeczenia, których sią uaród spodziewa. 

„Vorwdirts* pisze: Polityczne przesilenia w 
Niemczech mają oryginalny charakter: zaczynają 
się od skandalu, następnie powodują wzburzenie, 
a kończą się egniłym kompromisam. 

Zamach na cesarza Wlihelma, 

Berlin. Koło stacyt Mühlheim znaleziono na 
szynach patrony dynamitowe, Sfery rządowe prô- 
bowały zatuszować tę sprawę ! ogłoszono, iż pa- 
trony te były z kamieniołomów, wyrencone jako 
nienżyteczne. Jest to niezgodne z prawdą. Patro- 
ny były sdstne do użycia — i chodziło o zamach 
na pociąg, wiozący caa. Wilhelma. 

Zwycięstwo rawolucyi w Tebrls. 

Tobrls. Ag. pet, donosi: Rewolnayoniści od- 

cięli gen. gubernatora Atnedhanlek od miasta. 
Pałożenia w Chinach. 

Pekin. Rejent Czar poczynił roziegłe środki 
ostrożności z obawy przed powtórzeniem się zajść 
rewolucyjnych Wczoraj panował ogromny natłok 
da banków. 40 instytucyj bankowych zamknięto. 
Wśród ludności tubylceej pannie wielkie webu- 
rzenie. Przyczyna Śmierei cesarza 1 eesarsowej 
wdowy nie jest jesacze wiadoma. Obawiają salę, 
te partya reformy wyzyska oberną sytuatyę. 

Londyn. „Dally Mail* donosi e Pekinu, że 
krążę tam pogłoski, jakoby cesarz 1 cesurzowa- 
wdowa soatali otruci, lub, że zginęli śmiercią sa- 


mobólczą. 
ZE ŚWIATA. 


Obława na wliki. W okolicach Orszy właści- 
elel wielkich lasów hr. N., zapalony myśliwy, 
chage zgromadzić wielką ilość wilków w swych 
lasach, kazał leśnikom karm:ć je padliną. Laśni- 
cy skupowali stere konie, bili ja, zdejmowali im 
skóry, pozostawiając mięsa w lesie. Wilków nea- 
zbierało się tym sposabem mnóstwo, poczym u- 
rządzono obławę na nich, która się jednak nie u- 
dała, gdyż zabito tylko parę młodych. Po tym 
polowanin wilki zaprzestane karmić, a te zaczęły 
wyrzędzać ogromne szkody okollicenym włoś.ie- 
nom, porywając im bydła I konia Gdy na prośbę 
poszkodowanych włościan o pozwolenie strzelania 
wilków w lesie hrabia nie zgodził się, A sapo- 
wiedziana powtórna obława do skutku nie docha- 
dziła, włościania zwrócili się do gubernatora, któ- 
ry polecił władrom gminnym zorganizować obła- 
wę, podczas której włuścianie zabili 15 sztuk. 
Pomimo to pozostało jeszcze w leste niemało szko- 
dników. 

Aresztowania trucielelk. Wielką  zensacyę 
wywołuje w Berlinie aresztowanie niejakiej Joan- 
ny Schröder i jej kochanka kupea Hallera, podej- 
reanych o otrucie trzech osób. Jnż na wlosnę eks- 
humowano zwłoki pierwszego jej męża Fidmanna, 
brata i pewnego człowieka, który miał poślubić 
eórkę Schrdderowej, ponieważ już wówczas nada- 
szło da władz doniesienie, że otrnła trzy osoby, 
Ponieważ jednak nie snaleziono stanowczych do- 
wodów winy, przerwano śledztwa, a aresztowaną 
wypnezczone na wolność. Obaenie wyszły na jaw 
nowe szczegóły. Okazało stę między innemi, ża 
Schróderowa nadesłała Kidmenowi fivszkę wina, 
rzekomo od jakiejś firmy na próbę. E'dman scho- 
wał jednak flaszke do piwnicy, dzięki czemu na 
racie uniknął Śmierci, albowiem — jak ohecnie 
wykazało badania chemiczne — wino zawierało 
ansczną ilość »ilnai tramienv, 


Dr. WŁADYSŁAW KIERNIK 


otworzył 
~= KANCELARYĘ ADWOKACKĄ = 
1318 w Bochni. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY | 
Jónafy Nowińskij-Horatona" 


w Krakowie, tl. Mikołajska 14, Telef. 248, 
nrządza najtaniej BZ od najskramniejszych do 
najwspanialszych. Wielki skład trumien, wieńców 
itp. Spro ja i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Enengy. Groby murowane do wynająta i sprzedanie. 


Poleca w 


Pierwszy krajowy Skład Gramofonów hurtowny i częściowy 


Józefa WEKSLERA 


bardzo wielkim wyborze oryginalne amerykańskie Gramofony i płyty najnowszych zdjęć, ze znaną marką ANIOŁKIEM, które wydają czyste i 


Lwów, ul. Sykstuska 1. 2. „ye, 
Kraków, ul. Grodzka 71. 


x 


ZH, 


wygrane tony bez 


szumu. Jeneralne zastępstwo na całą Galicyę. Akcyj. Towarzystwo The. Gramofony L-td. C-o w Londynie. Centralna ekspodycya i zamiana płyt. 


Cenniki darmo i opłatnie. 


Odznaczona na wystawie 
Lwowskiej Grand Prire. 


Odsprzedająeym specyalną ofertę. 


cie w człon: 
jie J 
daroii sen 


Ból zębó 


| Eissp 
| 1105 


Nakładem 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra Władysława Miłkowskiega 
w Krakawla 
ulica św. Jana I. 6 (Hotel Saekl). 
Telefonu Nr. 708. 
wyjdzie z druku z końcem bieżącego 
miesiąca dzieło: 


Jasełka (Szopka) 


Oratorynm ludowe w 6 oddziałach, 
w śpiewach 1 obrazach scenicznych 
x kolend i kantrozek zantawił 
Ke, Leonard Solecki, 
proboszcz 0. ł. w Brzeżunach, 

Z ipatruweniacyą na całą orkiestrę 
srykucał 
Wilhem Czerwiński. 
Wydanie V-to, poprawne, 2 towarzy 
axćniem fortepianu lub harmonii. Za 
mndesłaniew 6 Kor, 60 hal. wysyła 
natychmiast po wyjściu, w koler 
zamówień. franco egzempiarzo ozdo- 
mie oprawne powyższa księgarnia. 


— z - 
Drobne Ogloszenia 
po 4 halerz ad wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


— 
Poszukiwane. 


lat 10, mówią, że przystoj: 
na, średnio inteligentna, 
ługodnogo oharaktern, praco: 
wita, religjna, posiadająca 1.000 
Korun gotówką, oraz wyprawę; pra- 
gnie wyjić za mąż za człowieka ze 
stanowiskiem, porządnego, bee mało- 
gów. Befirkianci zechoą piaac pod 
adresem. Krakow, poate-rest A.B. €. 
okanicielce 10 Koron z roku 1904 

Nr. 008072. 1240 


— 


Uczeń 


zmajdzie umieszczenie w zawodzie 
> omkisrniczym i fubrykacyi czekolady. 
Zamuejscowi ają  pierwereństwo. 
k Johàlik. Fahryks Czekolady. 
jes Fioryuńska I. 46. ltmi 
akik bronsowni 

W pakt) ouzowuł 

Mcznia cs przyjaio zaras Jan 
Gregorczyk, hrusów Fiuryañska 10. 
(Uczeń hędzie wynagradzany). 1817 


Oe ii a 
Iro sprzedania. 


4 P +4 dobrze idąca, jest 
Mleczarnia gosyrzedeniazca” 
dom urządzeniem Wisdomość: ulloa 
Szlak k 1. p. 1477 
R | m 
M HRA 4 keus P 
Największy 

ml padający się do 
resiamacyi jest do 
dvimosć ul. Oduga 1. $ 


Uczeń 


ü 


| potrzebny do prakyki do Bł 


OWEN 


|| Adama Piaseckiego 


| jalia 
d 


Pils: s. Flaryadaka 2, haiel 


I piętro. 


Kupuje i sprzedaje 

palta, tutru, ubrania męskie I dzle- 

alnne. Ceny konkurenoyjne, , 

Wojciech Sejmej 
Bl, Stolarska 6. 


Jnajsowese zdobycz folograńt 
plastycznej 
w Krakowie, pl. Floryańska 
1.4, parter, 1001 
gh  Przedrtawia codziennie 
| Widaki w kalorech maturaleych. 
Solane widoków kakdego 
tygudója. 
| |Najsuwsze regulatory seklo? 
j|otyowiednio do swroku | re 
gulatory do ćwiatła! 
Hygien. ocsyrzezanie ankiet | 
J1001 Watęp 10 caatów, 


mm 


w KRAKOWIE 
ulica Floryańska 18—20 
ik poleca 
| nanane ogólnie za najlepsze 
* maka 


BZYNECI 


| oraz wszcikle inne wędliny 
| miezrównanej dobroci | wielkie 
 zaposy smalcu I słoniny. 

 Złeceniu ussntecznia odwro: 
| mie. Cenniki szczegółowa na 


U 
owg 
9 
0 
0 


p lywany, lustra, porcelany, sre- 
k | hro i fortepiany. 1190 


Zygmunt Wieczorek 


Kraków, Sukiennice 29. 
Najlepsza bielizna męska. 
Najmodniejsze krawatki. 
Najlepsze rękawiczki. 


Bardzo niskie ceny. 


1291 


ZAKŁAD 


artyst.-kamientarski 
i budowlany 


Józefa Kuleszy 
naprzeciw mentarna w 
w Krakowie, posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników. z piaskowca, 
nitu i marmaru, 
roaajanje sy wyfona- 
mma rz: i 


Y/miana lokalu. 
B9 Fabryka stor | żaluzył 


Władysława Podziwiatra 


rustats przeniesioną = ul. Zwierz | 
viechiej L 8 do Dęlmik mi. Kościw | 
sskj 1. 16 I p. naprzeciw kapliczkii 
Tia lopszaj dęódaeści P. T. Pabii. 
tenydeń przyjmuje samówinnia Relm 


l Sp. 2 pumak W. Pędziwiatr 
(wanlki ma kądanie gratis | framoo: 


Mieczarnia Warszawska 


w Krakowić 
ul. Wiślan 1. 8, róg alloy Geębiej 
poleca 
zakwitu ńuladania, obiady i 
kolacye, po oomach bardzo przy 
tępnych. Potrawy migaos i jar 
side, przyrządaone Da spusób dó 
mowy i tylko na świeżem madla, 
Znakomita kawa, barbata It d 
Duży wybór dsianników krajo- 
wyk i aniczageh. Bilardy 
nwecykańakie najnowszej konstro- 


kryl. 

Zarząd doluda wszalkich starań 
sby Se PO. Publicaność wazech- 
stronnie zadowolić. 


> Proszę żądać 
a darmo i opłatale 
moj bogaty LWYOWEZY 
polski zeasík a 
zy 3000 ry». dobrych | 
tanich gii przed- 
B miatów alstych areir 
Pwrwata Fabryka zegarków 
HANNS EONKAUD 
s E uadworny dostawa 
w Brix L. 1391 (Czechy), 
frywimiwy awwnyoaraki uyscaia 
Doskopi A. rem. cagaran . 
Kagwieuwany „Adler Moskogt" 
enker cum. sagara: | - - - 
Miuiowy bańnk K ap), 0 miat £ 1— 
Zrawawiwy srecrzy Bags K 5% 
a yoówajuzyk Roper Eai 
Sucua rzepka osika 4 


j>oocoosoG0 
Q 15 Poselska 15 3 


(9 karmelki słodowe 

nadziewane i nienadziewane 
przeciw kasalu 

poleca fabryka wyrobów oukier- 


niczysh, prowadzona pod osobi- 
ivm rarzaaem 


ROMUALDA PIECZAR I, 


w Krakowle, Poselska 15. 
Przyjmuje obsialagki na znbawy 
0 1 wasnia UGA 


| 


? 


0 
4: 
9 
0 
9 
0 


(ococozeoo:: 20| 


Kane. Zakład Kupna | Sprzedaży J 


Maryi Telesznickiej 
zastał przenieslany w Krakowie 
na ulloę ów. lana 2, I p, Rad 
bandlem WP. Wołkowekiego. 
Zaklad zaopatrzony zosiał w 
meble stylowe, antyczne, nży- 
wane i nuwe, w zupełne urzą- 
dzenia salonów, pokoi sypial- 
rych i jadalnych, jakoteż w 


ETZYTIYTYTY: 


'Hotel Polski 


w Krakowie, ul. Florysńska 42 
(ohok Bramy Floryańskiej) 
poleca pokaje dla przejerdnych ae 
światłem, usługą i opałem od 2 kor. 

40 hal. i wyżej. 19 


Salon , UWE 


U 
aiel es 


sprzedaż rześb | obrazów najznako- 
mltsgych artystów polskich, muarłych 


| i tyjącyrh. Bat 
E IARADACUKAD 
Codziennie 


Przeszło 200 Pism 


w 8 językach znajduje się 


„ Czytelni Dzietników 
i Czasopistl 


Mikołajska 1. 6, p. 


Wstęp 20 halerzy, akonament 
mies. 3 Kor, akadem, 2 Kar. 
1042 


a L kg. wołowego tylnego Kor. 10 


Znakomita 


Herbata z wieżą 


wszędzie w kraju do nabycia. 


Rok założenia !853. 
"8981 "IUOZORWZ NON 


$zarski i Syn 


w Krakowie. 


Wyborna 
y i 70h 
Wyborna KAWA CE 
1, kilo | Ker. 72 hal. if 
w bandlu J. Plekły w Podgórzu. 


Herbata 


1J £ 70 h 
YLON 


Š bilo wysyła opłacone 1100 


de maszyn rolniczych 
mineralną krajewą, 
kaukazką i amerykańską 
©liwę lecerską, 
Oliwę rzepakową 


Smarowidło 


na wozy, balgljskie | krajowa, 
Latarki stajenne, 


Smarowidłe | lakiery da 
uprzęży, WIADERKA 
do gaszenia ognia 
golecaję najtaniej 


ReimiSpółka 


1867 Kraków. 


Mięso potaniało 
Stanisława Smita 


_|w Krakowie, przy ulicy 


Szpitalnej L. 11. 


Fig 
104 


przedniegu 
tego samegw 


4 Fabryka lin konopnych 
i drucianych 


orar wszelkich wyrobów po 
wroźniczych w Dębnikach 
1. 70 (dom własny). — Sklep 
Kraków, Plac Maryacki |. 8 


Józefa Wałkowinskiega 
dostawcy e. k. Salim: 167 


HAKK AOKKK IE. 


KALOSZE 


petersburgskie na buelki fasonu 
amerykańskiego. 
Pantofelki demewe. 
SMARGWIDŁO nieprzemakalna 
na obuwie. 


Podkładki gumowa pod akcasy. 


„Podeszwy wkładkawe da 


bucików filcowe, ashastowe, 
korkowe, słomkawa itd, 


proszkowa | BA 


KTO 


poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
coś, lub sprzedać, albo wydzierżawić powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“. Jedno 
słowo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się potrójnie ; 
najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. Należytość 
przesyłać można w markach pocztowych. 


PALARNIA ] 
$: ETEN, 


poleca częściowo 
i hurtownie 
wyborowe gatunki 


Rawy palonej 


najnewszym 
inajlepszym spa» 
Bobom za pomocą 


„BRACI peia” 


f 


Mięso potanialo! 


w jatkach Poddominikańskich od 
strony uł. Poselskiej, pod Nr. 33. 


Mięso wołowe z części tylnej kgr. kor. 112. 
= przedniej ,, 0:96. 


Zapewniając szybką i rzetelną obsługę polecam 
się łaskawej pamięci 
Z uszanowaniem 


Stanisiaw Wereszczyński 
w jatkach Poddominikańskich 8%. 


” " n 


1881 


Meżowi 
mię mespodziankg zrobi żona papierosem 


Swej przcy gay kupi dobrego tyloniu 
i znanych ze swej dobroci hygienicznych 


Znak echronay. 
wieże Lifel. 


ZMIANA LOKALU! 


Magazyn wyrobów jubilerskich 


1265 polecają 


Reim i Spółka, Kraków. | 


Zakk woskowa 


1 K. Moscheciaga 
Kraków, ul. Stachowskiego 15, 
„Willa Wanda“ 


bergera 


przygotowuje do wszelkich egzami- |$ 


nów wojskowych, oras prywatystów 
do wszelkich klas szkół średnich i do | 
matury. Pierwszorzędny peusyonat 
także dla uczniów sxkół średnieb. 
Nowe kurse wstępne i główne dij 
egzaminu inteligencyjnego 
„ oraz da = 
egzaminu kadeckiega | 
rozpoczęły się 


|dnia 1 Września. 


Tamże Blure informacyjne dla 
warelkich apraw wojaka wych. 


Najlepsze higieniczne 


Towary gumowe 
Reim i Spółka 


Rynek 37, Kraków, Linla A-B. , 
Ceuniki darmo. — Wysyłki dyskretne. | 


Redaktor odpowiedsialny : Ludwik Seczopafvki. 


KORY || 


Wiktora Czaplickiego 


istniejący od lit 20 w Rynku głównym nr. 7 przeniesiony 
zontal do Saklennie l. 1, vis à via kościoła św. Wojciecha 
1 poleca swój skład wyrobów złetych i arebrny:h w najnowszych 
fnsonach. Przyjmuje zamówienia, raperacya i zamiany. Największy 
wybór pierścionków kę dc Na skłądme zegarki złote 
i srebrna z najlepszych fabryk szwajcarskiah, srehro do wypraw 
ślubnych gotuwe na składzie. 1061 


L. ARSMAN 


w Krakowie ul. Floryańska L. 31. 


1808 


Przy rozpoczętym sezonie poleca: 


Wielki wybór 


Marynat wszelkiago rodzaju łososie, węgorze, hamary 

ryby wędzone i w ga'eracie, sardynki w najlepszych 

jakaściach w różnych smakach, kawior carski niasatony. 
Obak handlu pokoje do śniadań. 

Piwo pilznańskia marki B. B. Firma odznaczana kilka 

krotnia najwyższemi nagrodam w zakresie hufaławym 


Zakład pogrzebowy 


414141404444416444441 


EJ 


J 


Eri 


poleca pa najniższych cenach czysto rasowa pay, króliki. koty 


PIERWSZORZĘDNY 


A. Szafrańskiego 


Mik»łajska 1. 16. {skiop). 


jeszkanie ul. św. Krzyża 3. Telefon Nr. 51. 
Dla nlezameżnych dalaxa Idąca aatępstwa. n 


+ 
ai. 


„MAI 
Kraków, ul. Grodzka 6, w podwórzu. 


Konfekcya dziecięca 


dla dziewczątek I chłopczyków. 


Specyalność ; 1008 
Płaszczyki, żakiety, sukienki, nbranka eta. 


Doborowy towar, z powodu małych wydatków cemy 
hardzo niskie, 


Najwyższe odznaczenie światowe! 
Najprzedniejszą 


Herbatę Cejlon 


pod własną markę echronną „PALMA“, importowaną wprost 

44 Qeylonu, a urzędownia chemicznie badaną pa cenia: 

Nr. 1 opakow: czerw.-złate | Nr. 2 opak. flałkowo «łata 
kor. 1.40 za 126 gr. | kor. 1.90 za 195 gr. 
ALUJD MAG, I 0 OWE CAB 


przy odblerza | kg. naraz, franka npakawania | parte da 
każdej mlajacawase| Austra-Wqginr. 


polsa 


A. Xawetka, w Krakowie 


c. i król Dostawca Dworu Auatr-Węgiarskiega i król. Grecji. 


Dla PT. Kupców i Kółek rolniczych odpowiedni 
rabat. 1374 


| 
| 


e ee a a 
Naj wyżaze odznaczenie na wystawach w Brukseli, Paryżn i Londynie. 
Gładkie ręce Biale ręce 
ma kte używa 


LEUKODERMA 


lepaza od niemieckiego wyrobu. 
Pierwsza Drognerya, Laborato- 
ryam chem. kosma. 


1. Wiśniewski & K, lędrzejowskii 
Kraków, Stradóm 7. 


Główny skład lamp i nafty 


Jana Erkera ul. Szewska 3 


Kraków 
poleca: 


najlepszą nafte salanową i cesarską niezapalną, jakoteż lampy 
stojące i wiszące, oraz przybory do tychłe. 
Spirytus i najlepsza oliwa do palenja. Lampki przed obrazy, 
świece różnego kalibro. 

Garnitury do wódki. Mydełka toaletowa wyrobu fabryki „Tlen“; 
towary skórkowa. Latarki, lampki nocna, sgcæotki du włosów i do 
ubrania Itd. itd. 

Ceny nader niakie. 
Lampki na groby różnie stearyną napełnione. 


Renaissance | Nowość I Renaissance | 
Nowa i z wielkiem komfortem została otwarta 


Restantacya i Kawiarnia 


Grodzka 1. 49. 


Kuchnia smaczna, eodzień dwieże zakąski, piwo pilaneńukia 
I bawarskie, Obsługa a la minntó. 
Codmiennie koncert znakomitej orkiestry salonowej £ ndziałem 
Wiku solistów pod dyrekcyą znanego kapelmistrza 


p. Nellera. 


LE RENE T 


Pierwszy Galicyjski PolskiĘz 
Zakład Zoologiczny 


[ania Waliona 


cza: 


p 
3 
| 


*., Kraków, ul. Sławkowska 31 
(obok plantacyi) 


TYYYTYWY! 


angorsk ie, drób, epzotyczne i śpiewające ptaki, papugi itp. 
Cenniki na żądanie darmo Í opłatnis. 1208 


UD NE 
Drak W. Korseekiego 1 K. Wojaare w Krakowie pod sars, A, Nowaka. 


